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Relacja Izabelli Seifertowej z do. 12.VII*1979r« o pracy wywia­

dowczej prowadzonej przez W3K w Zagłębiu w latach 1949-42 /fra­

gment/

Zaraz powędrownym obozie dostałam rozkaz od komendantki -arii Zer- 

zoń abym pojechała na obóz dla instrtrfrorek P I w Srale* 3ył to obóz 

dobrze zorganizowany i dużo z di ego wyniosłam* Gdy my ćwiczyłyśmy 

i głowiłyśmy się nad zadaniami w terenoznawstwie, nasze kierownic­

tw'debatowało, co zrobić z uczestniczka®! obozu wobec niepokoją­

cych wieści z nad granicy niemieckiej. Do Spały docierały słuchy o 

mającej nastąpić agresji %emiec na Polskę i głowiono się, czy nas 

wcielić jako pomocnicze siły do wojska, czy rozpuścić do domu* ‘la 

ostatnia koneepcja awyci^źyła i 28 sierpnia, na trzy dni przed wybu- 

ches wo jny /II- giej/ światowej późnym pociągiem jechałam do mamy do 

Karwiny. Bez świadectwa ukończenia kursu. Obiecan# nam przesłać 

świadectwa do domu.

Po przyjechaniu do Karwiny zastałam miasto prawie wymarłe* bo kto 

tylko udał siły uciekał przed Niemcami na wschód. Moja mama, która 

w pierwszą woj»# uciekła ze spokojnego miejsca pod ostrzał artyleryj­

ski nie chciała ruszać sif z domu* Zostałam i ja. Nfemcy wysiedlili 

nas do Stooawy, gdzie był jeszcze polski burmistrz, a potem do S>awe­

kowa, ©bocnde Dąbrowa Górnicza, dawniej pow. Olkusz, skąd pochodzę*

I tuta j nastąpił© aa je trzecie spotkanie z PwfK*

Do skromnego domkń w ogrodzi© przyjechała z Dąbrowy Górniczej ffirka 

Klassa, aby zorganizować sieć wywiadowczą. Miałam na wąskich skrawkach 

bibułek /wąskich i niedużych, abym w razie wpadki mogła meldunki poł­

knąć/ notować ruchy wojsk w tej okolicy, przelot samolotów, nastroje 

Niemców, itp* R q ś  w  tygodniu na rowerze jechałam do Strzemieszyc do 

Ha nki lagińskiej, aby jej moje spostrzeżenia podać. Kie pytałam,gdzie 

Hanka odsyła te bibułki, gdyż w czasie wojny lepiej było mniej wiedzie* 

ale spostrzegłam, że udała ich więcej, a więc i inne pewiaczki też dos­

tarczały jej wiadomości. Z chwilą zaaresztowania Irki Kiassy łączność 

koja z T M  się zerwała. Zaczęłam też pracować w Ząbkowickiej Fsbryce 

Ssgła i mój kontakt z Hfnką Bagińską się przerwał.riył to już rok 1944 

i nadchodziły radosne wieści ze wschodu, że Niemcy się cofają.

adres : Izabela Wiltoa ®b. Seifert 

Wrocław 5 3-308,
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tćJ  A / .
/  J Wrocław,12 lipca 1979r.

moje spotkanie z P.W.K.

Jako 15 letnia uczennica Miejskiego Senlnarjum. Żeńskiego w uzęstochowie 

byłam związana z otganizacją Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju. 

Hufiec w naszej szkole był prowadzony przez koleżankę Elę Tomińską.‘

H-ł -{/yV6 Komendantka powiatowa /nazwiska już nie parnię taro/ była osoba bardzo 

energiczna i bardzo zaangażowana w tworzeniu hufców przy fabrykach. 

Prosiła nas często o udział w zebraniach,gdzie zapoznawała robotnice 

fabryczne z ideą i celami PWK. My z Seminarium Nauczycielskiego byłyśmy 

jej# potrzebne przy uczeniu piosenek pewiackieh,które przez swą marszo- 

wośe bardzo się podobały.Z każdego obozu pe-wu przywoziłam nowe piosenki 

i nikogo nie dtiwiło, źe przy obieraniu ziemniaków,przy prasowaniu 

bielizny,a wogóle przy każdej czynności je śpiewałam.Nie przypominam 

sobie Już ani słów ani melodii tych uroczych iiosenek,gdyż szmat czasu 

jaki mnie dzieli od tego okresu wypełnił się piosenkami partyzanckimi, 

a piosenkami o odbudowie Kraju.A szkoda...

Obozy PWK były dla mnie sprawdzianem mojej tężyzny fizycznej, zaradności 

życiowej. Pamiętam,jak w lipcu 1931r jadąc z trzema koleżankami na obóz 

pe-wu koło Grddna,stałyśmy się świadkami niecodziennego zdarzenia. 

Czekałyśmy w hollu dworca warszawskiego na po łączenie, gdy tiagle powstał 

szum.Wszys tkich wyproszono z hollu nas po mijając.Byłyśmy w mundurach 

organizacyjnych z plecakami i widać nifc. stanowiłyśmy żadnego zagrożenia 

dla osoby Marszałka Józefa Piłsudskiego, który z dwoma córkami w asyście 

dystyngowanych panów przeszedł do czekającyh na nich aut. Wszystko odbyło 

się tak szybko,że dopiero po chwili,jak już wszyscy przeszli, zdałyśmy 

sobie sprawę z nieoczekiwanego spotkania.

Ha- następne obozy i zgrupowania rW jeździłam przeważnie do Spały,wtedy 

gdy mieszkałam w Częstochowie jak i wówczas gdy moi rodzice przenieśli 

się do Sosnowca.

Na- jednym ze zgrupowań PwK miałyśmy współpracować w Spalę z jednostkami 

wo jakowymi w lokalnych manewrach przy sstk zdobywaniu obozu nieprzyja­

cielskiego właśnie przebiegałyśmy przez most,gdy dano hasło lotnik, 

kryj się”. Byłyśmy na środku mostu a pod nami widać było piasek. Kie 

namyślając się skoczyłyśmy,jedną myślą tknięte,do rzeki.Nasze plisowane 

spódniczki balonem rozłożyły się na wodzie,a zebrani na brzegu uczestni­

cy zgrupowanala cichymi oklaskami,aby nie płoszyć-nieprzyjaciela- dawali 

wyraz swojemu uznaniu.Po południu nasz oddział w nagrodę za refleks 

podawał obiad p.prezydentowi Ignacemu Mfiściekiegmu i zebranym gościom.

W Spalę byłam ostatni raz na obozie pe-wu w 1939r. w lipcu jako starsza 

szeregowa,a był to kurs instruktorek Pw.
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juO -pały przyjechałam z M &m  r.arwiny,gdzie pracowałam z początku 

w .polskim Białym Krzyżu,który prowadził pracę oświatową w wojsku, 

ud 1935r. byłam kierowniczką świetlicy wojskowej i nauczycielką 

analfabetów w 23 pułku artylerii lekkiej w ^ d ż in ie . Po zajęciu Zaolzia 

w 1938r, zostałam wydelegowana do is.arwi.ny do pracy świetlicowej w prze­

bywającym tam wyżej wymienionym pułku*Prowadziłam też prace świetlicowe 

w szkole podst.na tzw Hohnegera wKarwinie. -dy wąjsko odjechało do 

macierzystego pułku dostałam oosadę nauczycielki w xvarwinie na Solcu.

Była to pierwsza moja nauczycielska praca po skończeniu seminarjum. 

nr lipcu 1939r.po raz drugi weszłam w kontakt z r&w w osobie Komendantki 

powiatowej w rysztacie Marii ^erzoń,obecnie Szewczyk.

Dostałam od niej propozycję wzięcia udziału w obozie wędrownym po 

\y Zaolziu wraz z grupą dziewcząt z jej hufca.Z radością przystałam na tę 

propozycję.Włożenie przepisowego munduru,który zawsze przechowywałam 

troskliwie, było dziełem jednej chwili.I już ubrana,z plecakiem i zawi­

niętym na nim. kocem maszerowałam wśród rozśpiewanej grupy.

Wędrowałyśmy tak dwa tygodnia,poznająe piękną Ziemię nad Olzą.

W jednym z mijanych miasteczek piekarz udzielił nam kwatery pod warunkier 

że zaśpiewamy jego żonie,gdyż nazajutrz obchodziła imieniny.Gruchnęły 

więc pieśni regionalne i pewiaekie i chyba gospodarz był zadowolony,bo 

nam podzieękował za śpiewanie. 'M jednym z mijanych osiedli-miasteczek 

wzbudziłyśmy sensację zajmując wszystkie miejsca na karuzeli,co przy 

jednakowym umundurowaniu i fruwających granatowych spódniczkach musiało 

dość malowniczo wyglądać.

Zaraz po wędrownym obozie dostałam rozkaz od komendantki Marii Zerzon 

abym pojechała na obóz dla instruktorek PW w Spalę, Był to obósp dobrze 

zorganizowany i dużo z niego wyniosłam.udy my świeżyłyśmy i głowiłyśmy 

się nad zadaniami z terenoznawstwa,nasze kierownictwo debatowało co 

zrobić z uczestniczkami obozu wobec niepokojących wieści z nad granicy 

niemieckiej. Do Spały docierały słuchyo mającej nastąpić agresji Niemiec 

na Polskę i głowiono się czy nas wcielić jako pomocnicze siły do wojska, 

czy rozpuścić do domu. Ta ostatnia koncepcja zwyciężyła i 28 l£j§£2nia 

na trzy dni przed wybuchem II  wojny światowej późnym pociągiem jechałam 

do mamy do Karwiny.Bez świadectwa ukończenia kursu.Obiecano nam przesłać 

świadectwa do domu.

Po przyjechaniu do Karwiny zastałam u&asto Kxa±K prawie wymarłe,bo kto 

tylko miał siły uciekał orzed Niemcami na wschód,k oja mama,która w 

pierwszą wojnę światową uciekła ze spokojnego miejsca pod ostrzał arty­

leryjski nie chciała ruszać się z domu.Zostałam, i ja.Niemcy wysiedlili 

nas do oto nawy gdzie był jeszcze polski burmistrz, a. potem do -ławkowa, 

obecnie Dąbrowa Górnicza,dawniej pow.Olkusz,skąd pochodzę.

I tu nastąpiło moje trzecie spotkanie z. Ptfk.

- 2 -
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uo skromnego domku w ogrodzie przyjechała z *>ąbrowy Jórniczej Irka 

Klasaa,aby zorganizować siec wywiadowczą.Miała® na wąskich skrawkach 

bibułek /wąskich i niedużych,abym w razie -wpadki-mogła meldunki 

połknąć/,notować ruchy wojsk w tej okolicy,przelot samolotów,nastroje 

Niemców itp. ^az w tygodniu na rowerze jechałam do Strzemieszyc do 

Hanki uagiuskieJ,aby jej moje spostrzeżenia podać.«ie pytałam,gdzie 

Hanka odsyła te bibułki,gdyż w czasie wojny lepiej było mniej wiedzieć, 

ale .spostrzegłam,że miała ich więcej,a więc i inne pewiaczki też 

dostarczały jej wiadomości.Z chwilą zaaresztowania Irki Klassy łączność 

moja z PWK się zerwała. Zaczęłam też pracować w 'Ząbkowickiej -abryce 

Jzkła i mój kontakt z Hanką uagi*Iską się przerwał. Był to już rok 1944 

i nadchodziły radosne wieści ze wschodu,że Niemcy się cofają.

Dzisiaj z perspektywy ponad 4o lat jawi mi się organizacja pe-wu jako 

wspaniała nrzygoda lat młodzieuczych,która zaspakajała nasze potrzeby 

ruchowe przez organizację obozów,zaspakajała potrzeby służenia ujczyźnie 

przez zdawanie sobie sprawy,że wyćwiczony i sprawny młody człowiek 

będzie użyteczny w kraju, dozwoliła mi lata okupacji przeżyć fizycznie 

i psychicznie dobrze,z godnością znosić pięć lat poniewierki, 

hwała jej za to!

Ol t* IKS i jx  od> cl CK 1'W '

W , Izabella «iltos obecnie Jelfert.
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frl/i
Wrocław,12 lipca 1979r.

Moje 3potkanie z P.W.K.

Jako 15 letnia uczennica * ie jakiego Se ninarjum Żeńskiego w Częstochowie 

był nr: zwinzana z otganizacją Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju,
•*»

Hufiec w naszej szkole był prowadzony przez koleżankę El? Tonińską. 

Eow«ra3antka powiatowa /nazwiska już nie pa :detatu/ była osoba bardzo 

energiczna i bardzo zaangażowana v/ tworzeniu hufców przy fabrykach. 

Prosiła nas często o udział w zebraniach,gdzie zapoznawała robotnice 

fabryczne- z ideą i celami PIK. by z Seminariom Nauczycielskiego byłyśmy 

jej** potrzebne przy uczeniu piosenek pawiackich,które przez swą marszo- 

wość bardzo się podobały. Z każdego obozu pe-wu przywoziłam nowe piosenki 

i nikogo ie dżiwiło,że przy obieraniu ziemniaków,przy masowaniu 

bielizny,a wogóle przy każdej czynności je śpiewałam.Hie przypominam 

sobie jnż ani słów ani melodii tych uroczych jtesene!r,g<Jyż szmat czasu 

jaki mnie dzieli od tep-o okresu wypełnił się piosenkami partyzanckimi, 

a piosenka-ffi o odbudowie Krain./ szkoda...

Obozy PbK były dl? mnie sprawdzianem cno je j tężyzny fizyczne j , zaradności 

życiowej. Pamiętam,jak w lincu 1931r jadąc z trzema koleżankami na obóz 

pe-wu koło CrcMne, stałyśmy się świadkami niecodziennego zdarzenia* 

Czekałyśmy w holla dworca warszawskiego na połączenie,gdy taagle now^tał 

szura.Wszystkich wyproszono z hollu nas pondj&jąc.Byłyśmy w mundurach 

organizacyjnych z nlecakami i widać nir stanowiłyśmy żadnego zagrożenia 

dla osooy Marszałka Józefa Piłsudskiego, który z dwoma córkami w asyście 

dystyngowanych nanów przeszedł do czekającyh na nich aut, Wszystko odby? 

się tak szybko,że dopiero po chwili,jak już wszyscy przeszli, zdałyśmy 

sobie sprawę z nieoczekiwanego sootkania.

Ns następne obozy i z,grupowania PW jeździłam przeważnie do Spały,wtedy 

gdy mieszkała® w Częstochowie jak i wówczas gdy moi rodzice przenieśli 

•się do Sosnowca.

je lnyra ze- zgrupowań PtfK miałyśmy współpracować w Soale z jednostkami 

wojskowymi w lokalnych manewrach przy urfk zdobywaniu obozu nieprzyja­

cielskiego Właśnie- orze biegałyśmy przez most, gdy lano hasło lotnik i 

kryj się”. Byłyśmy na środku mostu a pod nami widać było niasek. Nie 

namyślając się skoczyłyśmy.jedną myślą tknięte,do rzeki.Masze plisowane 

spódniczki oalonem rozłożyły się na wodzie,a zebrani na brzegu uczestni­

cy zgrupowania cichymi oklaskami,aby nie płoszyć-nieprzyjaciela- dawali 

wyraz swojemu uznaniu.Po południu nasz oddział w nagrodę za refleks 

podawał o-i ad p. (u..zy . entowi lgnące au bfiścickief* nu i nabranym gośdom.

W Spalę ./łam ostatni raz na obozie pe-wu w 193?r. w lipcu jako starsza 

szeregowa,a był to rurs instruktorek PW.

9



Do Spały rrzyje^hałart z KUM  Karwiny, gdzie pracowałaś* z początku 

w ro 1 skiv” -Hały* Krzywa,który prowadził praef oświatową w wojska.

03 I915r. był nr kierowniczką świetlicy wojskowej i nauczycielką 

analfabetów w 2? rałkot artylerii lekkiej * -.^dżinie. Po zajęcia Zaolzia 

w 1938r. zostsłas wydeiekowana do %arwlny do pracy świetlicowej w prze- 

byw3;ł $żya. ta:* wy*e J wymieniony* pułku. Prowadziła® tal praco świetlicowa 

w szkole rodst.ns t*w dohnegera w Sarwinia.udy wctfeko odjechało do 

macierzystego r*»łku dostała* nosad*? nauczycielki w Karwinie na 3olca« 

3yła to pierw-za "o i a nauczycielska praca po sko^czaniu se*inarjagu 

i' lipcu ll?9r.pe- raz drugi weszłas: w kontakt z rK» w osobie <o?enisutki 

powiatowej w Frysztaeie karii óerzon,obecnie Szewczyk.

Dostana? o'} dej prepozycję wzięcia udziału w obozie wędrowny®, po 

Zaolziu wraz b grupę dziewcząt z jej hufca.Z rade&eif przystała* na tę 

propozycją.*łożenie przepisowego Łunduru,który z*ws2e przechowywała* 

troskliwie» y •?c dziełem jednej ehwitii.I Już ubrana,z nl4enkie* i zawi­

niętym na ni a, kocem asaszerowała® wśród rozśpiewanej grapy.

#tdrowałyśmy tak dwa tygodnia,poznając piękną Ziemię nad Olzą.

U fe nysi z 4 Janyh zaias teczek piekarz udzielił nas.- kwatery poC warunkic 

te zaśpiewamy Jego żonie,gdy^ naza Jutra. obchodziła ir.-1 aniny. 'Gruchnęły 

wi?c nie-.'ni r^ionalna* i pawiackie i chyba gospodarz był zadowolony,bo 

nar pod*iepkowai za > ci awarie. £ Jednym z -'i lanych osiedli-?.io • teczek 

w*budziły -T.y sensację zajttuj^c wszystkie miejsca na karuzeli,co przy 

Jed-i jko-: nr- indurowantu i fruwających granatowych spódniczkach musiało 

d&Mć ratownicze wyglądać.

Zaraz no wpTrownya o >oaia dostała® rosskaa od koaeadantki Uarii Zerzoń 

aby* pojechała na ooóz dla instruktorek * Spalę. łył to obdar dobrze 

zorganizowany i dużo z niego wyaiosłau.Ody ąy ćwic*yłyóa:y i ^łowiłyóay 

3ią nad zadaniami z teranozna^a-twa,nasze kierownictwo debatowało co 

zro:»ii z uczestniczkami obozu woaec aiepo iojąeycłi wieści z nad granicy 

nic deckiej. .Do Spały docierały słuch/o mającej nastąpić agresji ?*iemie< 

na /olsk? i głowiono się czy nas wcielić Jako pomocnicze siły do wojska 

czy rozru 3cić do domu. Ta ostatnia ko.cepoJa zwyeięlyłe i 28 f i ? ® 1**® 

na trzy dni przed wy buc he a IX wojny kwiatowej późnym poci ;.«ie$ Jechałeś 

do :nn®y do ' srwiny* ~*ęz świadectwa ukończenie kursu. 0 . iecano nam przęsła* 

świadectwa do dosu.

Fo pr-r-yJechaniu do Karwiny zastała? -iasto pstdb* prawie wymarłe,ho> 

tylko -dał siły uciekał przed .i  asceci na- feschód.koja ass»a,która w 

pierwszą wojrf kwiatową uciekła ze s p o k o j n e “iejsea pod ostrzał arty­

leryjski nie chciała ruassć się z ioJsu.Ses tała» i Je.*»ie«.cy wysiedli li 

non do Stonawy gdzie był Jeszcze polski burmistrz,® potna io Sławkowa, 

obecnie porowe Górnicka,dawniej pow.ulkaaz,skąd pochodzę.

I tu nastąpił© o je trzecie spotkanie z rIBK.
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i)o «?kro‘Tso.fTo doaiku w o/grodzie przyjechał® 3 Jąbrowy iMrnieze.j Irka 

Klasna,*by zort^nTzo-sfać sieć wywiadowczą.^iał^ss na wąskich skrawkach

bibułek /V>*nkich i niedużych,abyn w rasie -wpadki-'no a saeldunki 

półko ć /, notować ruchy woisk w tej ckołicy»praelot saxqlotó*.;, nastroje 

Nicffcdw i t r .  Sass w tygodniu na rowerze jechałam do Strzemieszyc do 

Hanki le£ii*skie j,aby .lej moje sna strzeleni a podać.??ie ryt^łsif., gdzie 

Hkr-k > oc**y>« te bibułki ,{?dyż w czacie «t> jny lepiej było tanicŁ1 vied*i«4f 

ale anoc trzerłac:fże -dnłe ich więcej ,a  więc i inne pewiaezki też 

dostarczały jej wiadoisoóci.Z chwili) zaaresztowania Irki £lassy łiczno^ć

racja z P$K ni •.. zerwała. Zaczęła® też pracować w Z.ąbltOY»ickie j Fabryce 

Szkła i mrS',5 kontakt z Hanką 3agi-*»ska się przerwał. 3ył to jaż rok 1944 

i nadchodziły radosne wieści ze wschodu,Se ciency się cofają.

Dzisiaj z perspektywy ponad 4o lat jswi mi sit organizacja pe-wu ,iako 

wspaniała przygoda lat młodzie uczych, która zaspakajała nasze potrzeby 

ruchowe przez organizację obo*dt,zaspakajała potrzeby służenia Ojczyźnie 

przez zdawanie sobie sprawy,te wyćwiczony i sprawny młody człowiek 

bftfzir u?vtec^ny w kr&juu ^ozwoltłs m% lata okupacji przeżyć fizyćznfe 

i psychicznie -?obrze, z godnością znosić p$ęć lat poniewierki.

Chwała Jej aa to!

a <i*M jloJódż.

IwtotjatM Izabella wiltos obecnie -sifert.
0 3 - 3 0 $
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A n k i e t a ' M

1.  S e i f e r t  Izabela % dumu .‘iltos

2 . 11 grudnia 1914r.

1, Jan,Adela z Chalełebskich

4 . Inteligencki - rodzice -ojciec handlowiec - mąż technik budowlany

5 . Pół wyższe - nauczycielka po Studium Nauczycielskim 

& • Wrocław ul.

1 . Nauczycielka analfacetów i kierowniczka świetlicy żołnierskiej 

nrzy 21 p .a .l .w  lędzinie do 1918r od 1919r.nauczycielka w szkole 

podstawowej w Karwinie do czasu wojny

2. Kurs instruktorek P«K w Spalę w 1919r.

I I I

I* Ponieważ nie mogłam pracować jako nauczycielka w szkole, pracowałam 

w łabtyce walizek, a potas w Fabryce "entylatomów jako robotnica 

w Olkuszu.

2 . roku 194C Irka Klassa wciągnęła m i *  do konspiracji z ramienia

1. Oprócz Irki Klassy kontaktowałam sif z Kanką naciek-. ze Strzemie­

szyc, "ort takty urwały się z chwilą zaaresztowania Irki.Towarzysko 

spotykałam się z Irką Kozubow3ką,która została zaaresztowane 

i wysłana do Oświęcimia. 2 Ranką agińaką spotykałam siy co tydzień, 

dostarczając jej na wąskich paskach bibułki danych o przegrupowa­

niach wojsk nie oleckiej,przelocie samolotów,nastrojach w s.ród 

Niemców.' \isszkałam wówczas w Sławkowie więc jazda na rowerze do 

Strzemieszyc nie Lyła be.rdzc uciążliwa.

1 . Po wojnie jako nauczycielko pracowałam v Katowicach w Szkole Podst. 

nr.5 przy ul. 'ikołowskiej.Po tym okresie w 1949r.wy^złam za mąż

i wyprowadziłam sif do VrocłaMa,gdzie jako nauczycielka no skoń­

czeniu Studium Nauczycielskiego pracowałam \i szkole zawodowe#*

Kajać 55 lat nosztłan na emeryturę.

2 . Obecnie nie mając już obowiązków rodzinnych i zawodowych zajęłam 

się pracą na swoim osiedlu miaszkafcio >vym. Jestem więc członkiem 

Pady Os i e d la , c z "*■ o n ki e m ronitetu Pomowego oraz w szkole podstawowej 

kieruję "Kołem Pomocnej Ręki" mającym za zadanie nieść pomoc 

ludziom niedołężnym i starszym.Sa nracę w szkole don tałam "Złoty 

"rzyż Z»sługi“ ,a sa pracę społeczną "Odznakę Zasłużonego Działać*#**.

II

IV

i
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'V~&p Ś 4 6 /e((7 u !> U
U d p i g ? 7  ̂ p t \

,vroaław,*>. . 1979r.

? o 1 a *k i B i a ł y  K r z y ż ,

i* BK był .".towarzyszeniem yźnsej Użyteczności i miał za zadanie nieść 

oświ atę w szeregi wojska polskie gp *Pr*y każ-lej jednostce wojskowej był 

zarząd składający r?î  z przewodniczącego,sekretarza i skarbnika oraz 

z członków,p-rzeważnie dobrze sytuowanych ludzi*,którzy zasilali kast 

organizacji.Na przewodnicząc^ wybierano tei eksponowaną oso09, w przy­

padku P3JC przy 21 pułku artylerii lekkiej w Będzinie była to tam a 

-j Sons starosty p*5jodowa. V wojsku też była odpowiednia organizacja wspie­

rająca działalność FBlt.A wi$c był oficer kbltoralno-o-światowy,podoficer 

i żołnierz,który sprzątał świetlic? i był do poaiocy świetlic zankooi,na 

których opierała sif* cała praca oświatowa*Dyły to przeważnie* młode 

nauczycielki,które nie Jsogąc dostać pracy w awym zawodzie ze wzglądu 

na ogó Ine bezrobocie,chętnie wkładały całą energią i zapał w ten rodzaj 

pracy.Co robiła świetiiczanka? Trzy razy w tygodniu prowadziła naukę 

czytania i pisania dla żołnierzy,którzy do MOjska przyszli bez tej 

uaiejetności. Byli to przeważnie młodzi chłopcy ze wschodu,gdzie rodzice 

nie prz/wiązywali wagi do uczęszczania do szkoły.Byli też tacy,którzy 

kilka ziss chodzili do szkoły,ale zapomnieli czytać i pisać.3yii wi^e 

wtórnymi analfabetami.

Oprócz tej pracy świstiiczanki prowadziły świetlice.wieczorem od god*.

20 do 22 w porozumieniu z dowództwem organizowały odczyty,rozgrywki 

w ping-peng,urządzały wieczory humoru,paaiytały o rozmaitych rocznicach 

np.rocznica Odzyskania 'liepodle 'łości,śmierci marszałka J.Fiłsudzkiego 

itp. laz w roku przychodził św.mikołaj z prezenta.ai,których fundatorem 

dla cajfcego pułku był PBK.

Ody pułk wyjeżdżał na ćwiczenia letnie,oddelegowano zawsze jedną lub 

dwie świetllczanki od pracy w świetlicy w teren w celu nawiązania 

kontaktu miedzy wojskietc a ludnością cywilną, w 1918r.w sierpniu 23 p. 

ort.lekkiej wyjechał na ćwiczenia letnie za iCrosno w kierunku żmigrodu, 

do małych wiosek Łemków.Dojeżdżało rię tam furmanka sal, gdyż innego środka 

lokomocji nie było. Łemkowie dzielili się na ludność o dwóch orientacjach 

Jedni byli za Pol^|,drudzy prz chyląii się ku Jkraineoaa.tsyły nawet dwa 

rodzaje cerkwi, wojsko chodziło do tych cerkwi,gdzie pop oył przychylny 

Polsce. W tej wiosce gdzie byłam,ludność odnosiła się przychylnie do 

wojska.Ma przyjęcie pułku zbudowano bramę tryumfalną a sołtys przywitał 

wjeżdżających chlebem i solą.wspólne ogniska zbliżały ludność a szcze­

gólnie dzieci do wojska,gdyż one siejąc więcej czasu uczestniczyły 

czyściej w tej imprezie. Kuchnia wydawała bezpłatnie obiady dzieciom, 

a zakupione przez F3K książki w wydatny sposób zasiliły bibliotek? 

szkolną. 22



starci gospodarze wieczorea zbierali się w szkole,gdzie przy rozłożonej 

mapie Europy dyskutowano nad sytuacją w Furopie ty* bardziej ich obcho- 

dząe^gdyż za -siedź 3, za Karpataai Niemcy obsadzili Czechosłowację. 

Gospodarze polubili te wieczory i Tćy wyjeżdżałam proponowali mi posadę 

nauczycielki w ich gminie.

v? roku 1938,8 więc w tym marnym,kiedy organizowałam świetlice na Łem- 

kowszczyźnie,tylko kilka tygodni później Polaka odzyskała Zaolzie 

i swietliczanki zostały oddelegowane do pracy na te tereny.Organizowałaś 

świetlice w Karwinie, gdzie 23 p .a .l.został głcierowsny*Oprócz pracy 

w wojsku organizowałrśay kółko przyjaciół P3K.Organizowano je w szkole. 

Aby uatrakcyjnić prace z dziećmi wprowadzono tańce śląskie, pieśni ludowe 

robótki ręczne .Dzieci było sporo,bo na uczye i elsrttwo jeszcze nieliczne 

propagowały tę formę zapoznania sif z polskością. Prowadziła® tę formę 

zajęć w Karwinie,w szkole powszechnej na daaegerze.

Praca na Zaolziu trwała do 15 grudnia 1938r.W tym czasie 21 p .a .l . 

wrócił do Sidzina,a władzę objęła administracja cywilna.Ja pozostałam 

w Karwinie jako nauczycielka 'zkoły powszechnej na Solca.

/- / Izabella z Vittosów "'aifert
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R ei.146 /  SI.
Frysztat

O PWK Olkusz

Wiltos Izabela zamężna Seifert

n r .13.111 1914 r. w Sławkowie,©órka księgowego 
Jana i Adeli z d.Chmielewskiej, mąż technik bud.

Ukończyła seminarium nauczycielskie w Często­
chowie, pracowała jako nauczycielka analfabetów
i kierowniczka świetlicy w Polsk.Biał.Krzyżu 
w Będzinie w 23 pap.Od XII 1938 r. nauczycielka 
szkoły powsz. w Karwinie* (1939
Uczestniczka hufca sskr r . 1931,kurs instr.VIII 
Od 1940 do 42 należała do tajnej sieci PWK ja­
ko informatorka olkuskiej grupy siatki wywia­
dowczej we współpracy z A.Bagińską,I.KlassąfI. 
Kozubows&ą
Po wojnie była nauczycielką w Katowicach i Wro­
cławiu. Obecnie pracuje społecznie.Mieszka we 
Wrocławiu,ul.Kamienna 2 m.ll
Zbiory E. Kaweckiej - rei,własna I .W . n /wu.. 

współpracowała z L # Z a r o d ó w n ą  w  pomocy w i ę ź n i o m .
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